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( Objaśnienie na stronie U-giej)-



]ej Lalki.
Była rzewna, zadum ana ,
Tajemnicza, senna ,  skryta 
Ciągle gdzieś w kim ś  zakochana ,
A zwała  się m iss  Edyta 
Miała, niby łania,
Zalęknione oczy 
Lecz w szystko  przesłania 
P rzepych jej w arkoczy  
Yes! Yes!
W łosów  czar zaklęty,
Dwa puszyste  skręty 
Sięgały jej aż po pięty 
Ohl Yesl

W złocistej aureoli.- 
W łosy jej się k r ę c ą . ..
Lecz Edyta woli 
Mieć Główkę chłopięcą 
Więc dzieweczka m a ła :
Dbając o bon — ton 
Ostrzydz je kazała  
A  la garęonne <
Ciach! Ciach!
Już Edytka
W ygląda,  jak Hermafrodytka 
Yes!

*

Miała jednak garęonka  c iekawe zachcianki:
Kto chciał raz choć odwiedzić tę miłą dzieweczkę, 
(Ach! )ak lubi Edyta różne niespodzianki )
Musiał przywieść w  prezencie choć m ałą  laleczkę

I cóż z tego wynikło?..  Domyślcie się sami. 
Wkrótce piękna m iss  Edith za miłosne lekcje, 
Zebraw szy sobie z w olna  w span ia łą  kolekcję, 

Założyła olbrzymi m a g a zy n  z lalkami.
• - • i

*

*  •

i Znalem kiedyś to dziewczę. Kochałem ją skrycie.
I choć dla mnie Edyta wciąż była westalką,
Choć u stóp jej złożyłem s w e  szczęście i życie 
Byłem, biedny, w  jej rękach  małą, tycią... lalką... 
Teraz  siedzę, w  szufladce i czekam , jak głupi 

i  Może Się ktoś nareszcie zlituje... i kupi?...

D iaz-Biw ar.

A potem, jak demi-kobiefki,
Kurzy jak komin fabryczny

Setkami, tysiącami
W onne  cygaretki
W p ad a  w  trans  a lkoholiczny...
I, jakby nie dość schokingu 
Ciągle siedzi na  dancingu 
W  sm okingu

*

Lecz zostały jeszcze jej rąk  aksam ity  
Jeszcze nęci wszystkich jej ust am aranc ik  
Więc do buduaru  pięknej m iss  Edyty 
Setkami, tysiącami ściągali am anci

Kopami, tuzinami 
Do cudnej garęonki 
W  łazili drzwiami i oknami 
Stawali w  ogonki
Aż straciła liczbę, porządek  i wątek 
Wcale nieźle jej poszło na pierwszy

[ooczątek.

*



WYWOŁAŁ WILKA Z LASU

W  kawiarni „Edison" we Lwowie siedzą przy sztamti- 
szu między innymi pan Teitelstock, do małpy podobny, i pan 
Fin.<elberg, jąkała ajent handlowy. Teitelstok chce obrazić 
Finkelberga, aby rozśmieszyć towarzystwo.

— Ty Finkelberg —  powiada T. — ty podobnoś 

jeteś cały na  ciele obrośnięty z w ło s a m i . . .

—  To... to... —  odpowiada Finkelberg — jest pr.. ra..

prawda, ale tobie to mo... mogła opowie... wiedzieć t... t... 
tylko t.., twoja źo... ż o n a :

© o  o
CYNIK

W  gronie kilku 
e m a n c y p o w a -  
nych dain lubią
cych s w o b o d n ą  
rozmowę, dysku 
sja toczy się na 
temat, który za
wód dla kobitty 
jest n a jp .zy jem - 
niejszy?  Obecny 
w tern towarzys
twie jedyny męż
c z y z n a ,  zn an y  
z  ciętego dow ci
pu radca  Z., wy
raża śmiało prze
konanie, że naj- 
pr z y j e mn i e j s z y  
dla kobiety jest 
zawód mamki 1...

-  I m p  e r t y -  
n e n t ! B rzydal 1..
—  w oła;ą  rozju
szone panie. -  
Uzasadnić naty
chmiast.

-  Ależ ow
szem, o w s z e m !  
mówi ze śmie
c h  e m r a dca Z.
W  tej chwili uza- 
s a d n i ę m o j e  
twierdzenie ! Oto 
dlatego, bo przy 
zawodzie mamki, 
wstępne s t u d j a  
są  bardzo przy
jemne !...

G  O G

ROZALCIA. -

M ł o d y  Kuba 
Rotkisz syn bar
dzo bogatych ro
dziców, pomimo 
zabiegów najsławniejszych lekarzy-specjalistów, oślepł na oba 
oczy. I to kompletnie. Mimo to nie wyrzekł się uciech tego 
świata, ba ! naw et postanowił się ożenić, albowiem był wiel
kim amatorem kobiet, zw łiszczą  tęgich, korpulentnych, tłustych. 
To też gdy się wieść o jego zamiarze w  okolicy rozniosła, 
zjawił się natychmiast usłużny schadchen, który zapropono
wał „partję" z ubogą, ale piękną panienką, to znaczy tłustą, 
gdyż „piękność" i „tłustość" były to dla Kuby pojęcia syno
nimowe. Jak zwyczaj każe, ponieważ „nasi najserdeczniejsi" 
kota w  worku nie kupują, miały się pewnego dnia o d ty ć  
w domu ranny  młodej oględziny rozkwitłej jak piwonia panny 
Rozalci. Niestety jednak Kubuś był ślepy i widzieć nie mógł, 
dlatego pozwolono mu, aby przy pomocy zmysłu dotyku 
namacalnie nabrał przekonania o powabach pięknej Rozalci. 
W miarę, jak K ubuś rękami swem: „oglądał" Rozalcię, twarz 
Jego nabiera ła  błogiego wyrazu. A gdy jakoś nie mógł się

„dopatrzeć" granicy cyrkumferencji swej przyszłej żony, krzy
czy w najwyższym zachwycie :

—  Czy to jes t jeszcze ciągle RozoIcze ’...

o G o

OBRÓCI SIĘ W  GROBIE

Do rabina w Sadagórze przyszedł Aba Bobkes i uczy
nił mu dyskretne wyznanie.

— Rebe —  powiada Aba Bobkes —  ja ciebi chce 
się zwierzyć, że ja muszę, ja potrzebuję jutro si wychrzczacz 
na katolicki wiary.

Rebe złaoał się za głowę.

K O B I E T A  M A  R A C J Ę .

Przedstawienie zaczyna  się za pięć minut 
na ciebie, a ty jeszcze nie jesteś gotowa!

Hm. . .  mój drogil Czy to moja wina, 
dzinę za późno ?

Od godziny czekam

że zacząłeś  czekać  o go-

— Co ty mó
wisz za głupstwa 
Aba, co si ciebi 
s t a ł o ?  T y  s i  
c h c e s z  wychrz
czacz?  Ty, chtó- 
ry miałaś takiego 
koszernego ojca, 
chcesz porzucić 
sw oi wiary V Czy 
ty wisz, że twój 
o j c i e c  niebosz
c z y k  obróci si 
w  grobie, jak się 
dowie, co ty zro
b i ł . .

— To nic nie 
szkodzi Rebe — 
m ó w i A ba  bo 
za miesiąc mój 
m ł o d s z y  brat 
także się wych- 
rzci na katolika, 
t o nieboszczyk 
obióci się jeszcze 
raz n a p o w r ó t -  
i będzie już le
ż a ł  w  g r o b i e  
w  porządku.

gft&L Ó G O

BAIECZKI

L e k a r z  s i ę  
skarżył, że z Ho- 
norarjów trudno 
utrzymać ż o n ę  
i dziecko. —

Objął więc ka 
tedrę uniwersy
tecką. Odtąd już 
nie biada.

Morał • Lepszy 
wykłady niż po 
rada !

UJ
Korpulentna dam a do domu wróciła' 

I z objęć sukni stan swój uwolniła. 
Teraz choćby w tan I 

M o ra ł : Vivat Sempet wolny stan  !

III.

Staś w nowej sukni ujrzał swoją miłą, 

A tak jej do twarzy było,

Źe uczuć swoich jął wylewać gamę... 

M o ra ł : Staś, na sukni zrobił plamą 1

G  O  O



W  d e m l  — m o n d z l e .

— Był wczoraj u mnie egzekutor podatkow y 
i chciał na mnie nałożyć podatek od dochodu. 
Pytał się ile zarab iam  dz ienn ie? .. A przecież ja 
w  dzień nigdy nic nie zarabiam!..

o o o

Piękne mieszkanie.
Pan Adam Piórko musiał się stanowczo urodzić pod 

szczęśliwszą gwiazdą. Pominąwszy bowiem wszystkie rzeczy 
dostępne każdemu śmiertelnikowi, jak to ;  żora ,  dobry apetyt, 
pokaźna fortunka, samochód zawodowy optymizm i absolutna 
nieinteresowanie się polityką pan Adam posiadł niedawno 
rzecz cenną i jedyną w swoim rodzaju -  własne, piękne, 
komfortowe mieszkanie !

Gdy już ustawiofió w niem ostatni mebel i zawieszono 
ostatni obraz, pan Adam Piórko objął wpół sw ą prawowierną 
małżonkę i powiedział:

—  Wiesz, żonusiu . . .  mam wrażenie, że w  tern mieszka
niu będziemy naprawdę szczę....

Trrrrr.... —  zadzwonił telefon i przerwał miłe rozmyśla
nia szczęśliwca.

—  Wiszuję, Adasiu — telefonował przyjaciel -  podobno 
już zainstalowaliście się u siebie ! Jutro przychodzą do ciebie 
z żoną i Alfredem. P a  ! Ucałuj rączki pani 1

—  To bardzo miły chłopiec —  zawyrokował Adam Piórko. 
Trzeba przygotować na  jutro jakichś napoi i tak dalej gdyż 
zapowiedzieli się również Edziowie z W ładkiem i Szczygiełko- 
wiei. Wiesz to jest jednak prawdziwe szczęście —  takie miesz
kanie. Mamy na dole sklep delikatesów wszystko pod bo 
kiem... można tu urodzić się i umrzeć, nie wychodząc dalej 
j a k o  sto kroków i nie zaznawszy braku żadnej rzeczy, która 
jego jest. Doskonały punkt 1 Mieszkamy w  centrum m ia s ta ! 
Do biura dwie minuty, na pocztę m in u ta . . .

Pan Adam znowóż nie skończył, gdyż tym razem, 
zabrzmiał dzwonek w przedpokoju. Pan  domn otworzył oso
biście. lecz nikogo nie było za drzwiami.

—  Pewnie jakiś łobuz urządza głupie figle. Ja ci dam, 
smyku j e d e n !

—  Krzyknął na schody.
Nie był to jednak żaden łobuz. To ślepe fatum, zmienna 

i przewrotna Nemesis dawała  znak szczęśliwej rodzinie Piór- 
ków, że nie istnieje nigdzie na świecie kompletny błogostan 
i że nie może być zupełnego stanu szczęśliwości na tym 
podole grypy, podatku majątkowego i bryndzy mieszkaniowej.

Ale ani pan Adam, ani jego wierna małżonka nie zro
zumieli tego ostrzeżenia i gwarzyli sobie wesoło, układając 
drobiazgi na  etażerkach.

*

Zaczęło się od przyjęcia inauguracyjnego. Przedewszyst- 
kiem więc zabrakło na  samym początku trunków, gdyż 
oprócz spodziewanych gości zjawili się również Julkowie, 
Stefanowie, Józiowie, radca Knot i zjechał wujaszek Pafnucy 
z Zioberkowa wraz z dwiema córeczkami oraz sześcioletnim 
synkiem Isiem i roztarasował się w  gabinecie pana  Adama.

Gospodarze byli w  siódmem niebie. Sarkastyczną uwagę 
służącego, że nie przypomina sobie, żeby państwo dawniej 
mieli tylu przyjaciół, pani E w a zbyła oprysk liw em : „To Jana 
nie powinno nic o b ch o d z ić ! '

Zabaw a trwała do późnej nocy i zostawiła w  sercach 
gości przemiłe wspomnienie.

—  U Adziów człowiek się czuje tak swojo, jak u sie
bie w  domu — rzekła już na ulicy jedna  z przyjaciółek p a 
ni Piórkowej do wychodzących gości. Tacy strasznie serde
czni ! Doprawdy, wyjątkowi ludzie. A jakie przyjemne mie
szkanie !

Gospodarze zasnęli dopiero nad ranem, gdyż do czwar
tej mały Izio miał rozwolnienie; a od czwartej do szóstej 
wujaszek Pafnucy chrapał, jak zarzynany bawół.

O dziewiątej posłaniec przyniósł olbrzymią paczkę i 
list od Ju lk a : „Drodzy m o i ! -  pisał ten miły chłopak — 
Posyłam wam na nowe mieszkanie rzecz, która może się 
wam przydać. T ak  miło mieć w domu muzykę 1 Ten gra
mofon jest instrumentem zupełnie udoskonalonym i z pew 
nością umili życie wam i waszym gościom".

— ę o  za nadzwyczajna uprzejmość 1 Jaki miły ! Jak mu 
się odwdzięczymy ? . . .  wołali naprzemian rozczuleni mał
żonkowie.

Tymczasem wczorajsi gości, rozeszedłszy się do swych 
domów, lozpowiadali daleko i szeroko o wspaniałości przy
jęcia i niesłychanej uprzejmości gospodarzy, to  też nic dzi
wnego, że tego dnia i przez szereg następnych dni drzwi 
w przedpokoju formalnie się nie zamykały i zmęczeni go
spodarze z utęsknieniem zaczęli oczekiwać chwili, kiedy od
płynie fala odwiedzających i kiedy wreszcie można będzie 
zażyć ciszy i spokoju domowego ogniska. Chwila ta jednak 
nie miała nigdy nadejść 1 Mieszkanie przy ulicy ę ichej po
siadało jakiś dziwny magnes, który przyciągał ludzi z naj
odleglejszych okolic miasta

—  iWieszkacie w  doskonałym punkcie! -  mówili go
ście ! C e n tru m ! Do biura masz, Adasiu, -  dwie minuty, na 
pocztę m in u tę ........

Słowa te, które kiedyś pan Piórko wypowiadał z nie
kłamanym entuzjazmem, wlewać zaczęły w jego duszę kro
pla, po kropli, —  palącą gorycz.

— T a k ! to ruchliwa dz ie ln ica ! — odpowiadał uprzej
mie i spoglądał na zegarek.

*

AKTUALNE DLA KRAKOWIAN.

— Godzinę temu miało się zacząć  p rzedsta 
wienie w  teatrze miejskim. P roszę  jechać prędko, 
gdyż w  przeciw nym  razie gotow am  się spóźnić 
na  początek.



Minął m iesiąc : Frekwencja w  domu Piórków nie tylko, 
że nie zmalała, lecz nawet znacznie wzrosła. Początkowo 
gospodarze zaczęli stawiać bierny opór.

Pan Adam postanowił nie otwierać drzwi w  przedpokoju.
Goście sprowadzili ślusarza i wyłamali zamek.
Postanowił zatem nie palić w  piecu.
W tedy zjawiły się w  mieszkaniu naftowe piecyki, przy

niesione przez jakąś troskliwą rękę
Pan Adam woadł więc w ostateczność i pomimo wro

dzonej uprzejmości, brał n a '  stronę każdego ze znajomych 
i żalił się mu :

— Wiesz, taki ruch panuje u nas od rana do nocy !... 
Doprawdy nie mamy się gdzie podziać !... Myślę, że trochę 
za często niektórzy goście nas odwiedzają.

—  Masz r a c ję ! To niemożliwe na  dłuższą m e t ę !... 
Zniszczą wam mieszkanie -  odpowiadał interpelowany i pa- 
tizał z obuizeniem na  „tamtych".

Zwierzenia te miały ten skutek, że każdy nabierał głę
bokiego przekonania, że to on jedynie jest w  tym domu mile 
widzianym a reszta —  to intruzy bez czci i wiary, zakłóca
jący spokój i harmonję dom ow ą tym kochanym Adasiom.

W  przeciągu niedługiego czasu mieszkanie zaczęło na
bierać specyficznego wyglądu i zapachu nocnych, tłumnie 
uczęszczanych kawiarń. Wszystkie pokoje w  zupełności zos
tały wykorzystane przez zwiedzających,

W  jadalni od rana do nocy trwała uczta. Strzelały 
flaszki, szczękały noże i widelce. W znoszono toasty za zdro
w a  gospodarzy i grano na  gramofonie melodje skoczne, lub 
smętne, zależnie od usposobienia gości.

W  salonie stały stoliki do kart, grano tam prócz tego 
w  szachy, domino, mach-jonga i t. d. W  sypialni panie urzą
dziły sobie miłą i zaciszną plotkarnię, Przychodziły tam 
z dziećmi i bonami ii caluteńki dzień trajkotały, jak murzynki, 
popijając kawę z p anką, przyniesioną z kawiarni na  parte 
rze. W  gabinecie zakwaterował się na  stałe wujaszek Pafnucy 

i i spiowadził jeszcze żonę z dzieckiem przy piersi i niańką.
Była to jedna ubikacja, w której panow ał względny 

j spokój i Piórkowie byli szczerze wdzięczni wujaszkowie za 
okupację, gdyż chociaż czasem mieli możność przedrzemać 
się godzinkę na  kanapce.

W  łazience matki kąpały sw e dzieci i pieski, lub nia
nie prały na poczekaniu pieluszki. Rzecz prosta, że w  tych 

I warunkach prawni właścicieie mieszkania nie mieli się gdzie 
podziać.

Trwali jednak na stanowisku z uporem manjaków, bro
niących sprawy, z góry przeznaczonej na  przegraną. Pan 
Piórko rozpił się i często zaglądał do kieliszka. Pani Ewa, 
chcąc w jakiś sposób dać upust rozgoryczeniu na  bierność 

| męża, zaczęła bacznie obserwuwać gości i upatrywać współ- 
winowajcę do zdrady małżeńskiej.

Spraw a zaczęła przybierać obrót wprost tragiczny.

Pewnego dnia jednak przebrała się miarka cierpliwoścj 
Pana  Adama. Wróciwszy z hotelu, gdzie spokojnie spędził 
noc, w padł na chwiłę do domu.

Mimo wczesnej godziny, było już dość ludno. O tej 
porze zazwyczaj przychodzili tu starsi panowie na poranną 
kawusię, a panie na naradę przed wyruszeniem na spra
wunki.

Piórko nie znał nikogo z obecnych. Prawdziwi, dawni 
znajomi wynieśli się już z tego lokalu, zerwawszy wszelkie 
stosunki z gospodarzami. Oni też już nie mogli wytrzymać 
w  tym gwarze, pozostawili po sobie jedynie miłą spóściznę 
— rzesze swych znajomych i przyjaciół, którzy pozostali 
wierni.

W  łazience moczył się udziec sarni, gdyż jakaś grupa 
gości urządzała dziś składkowy obiad. W  gabinecie ciocia 
Pafnuccwa przechodziła właśnie ciężki i bolesny p o r ó d .  
W  sypialni leżały zwłoki jakiegoś pasażera, który przed ga
dziną skonał na apopleksję, w  pokoiku służącej ujrzał na- 
wpoł przytomny pan Adam —  sw ą żonę w objęciach jakie

goś indywiduum, a  w salonie patrol policyjną, k/óra urzą
dzała tu obławę na  komunistów.

ty  panu Adamie zawrzał gniew ciężki i mściwy.
— Psia k re w ! , .  W yprowadzę się chyba z tego miesz

kania. czy c o ? . . .
Za dziesięć minut był już w  biurze pośrednika mieszkań.
—  P a n ie ! -  jęknął, padając bezwładnie na  fotel — 

p a n ie ! . .  znajdź mi pan jakiś kącik ! . . .  Zapłacę, ile tylko 
pan z a ż ą d a ! . .

— Służę panu dobrodziejowi 1.. h m. . .  mamy tu ładne 
m ieszkanko : cztery pokoje, kuchnia, łazienka — nie drogo, 
centrum miasta, poczta o minutę .. wszystko pod bokiem, 
doskonały p u n k t . . .

— Ac h . . .  n i e . . .  n i e . . .  za nic w  świecie ! Znajdź 
mi pan jakąś suterenę, na  peryferjach. . .  tak ! o godzinę dro
gi od tramwaju, ciemną, brudną, bez telefonu i łazienki! za 
płacę każdą c e n ę . . .  Ach ! i niech będą  tam pluskwy, szczu
ry, m y s z y . . .  wściekłe p s y . . .  m o ż e . . .  w te d y . . .

P an  Adam Piórko zemdlał i zawisł bezwładnie na  po
ręczy fotelu. D taz  — Biwar

© •  a

G e n t le m a n .

— W iesz, Mańka... wyciągnij od s ta 
rego ze sio złotych... m uszę  zapłacić dług 
honorowy!

DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI.

Pan mecenas ma dzisiaj minę tak uszczęśliwioną! Mu
siał pan ubić pewno jakiś świetny interes!..

— Tak!.. Jestem bardzo zadowolony! Za mojem po
średnictwem uszczęśł wiłem dzisiaj pięciu ludzi!

—  W  jaki sposób?
— Doprowadziłem do zgody dwie pary procesujących 

się klijentów!
—  No... to dopiero czterech... a  gdzie piąty?...
—  Hm... pan myśli, że ja to robiłem dla ich pięknych oczu?



W  RESTAURACJI

G ość: Kelner! Proszę mi przynieść sznycel wiedeński, 
ale duży... bo ja jestem ogromnie nerwowy... mnie każda 
drobnostka irytuje. .

• • •

Filantrop.
Rotszyld wydaje za mąż sw ą córkę. Pod koniec uczty 

weselnej wstaje jeden ze znanych bankierów z podniosłą 
przemową:

— Bracia i siostry! Zebraliśmy się tu, zjednoczeni ra
dością, weselem i poczuciem prawdziwej ludzkiej jedności. 
Spełniając toasty za zdrowie państwa młodych, dla których 
ten piękny dzień jest dniem najwyższej rozkoszy, jaką  czło
wiek osiągnąć n oże na tym padole płaczu, nie zapominajmy
0 naszych siostrach i braciach z nizin społecznych. Nie za
pominajmy o biednych i pokrzywdzonych, którzy może w tej 
chwili nie mają co do ust włożyć, nie zapominajmy o w do 
wach i sierotach, o ludziach ślepych, garbatych, kulawych
1 trędowatych, o biednych murzynach, ginących pod batem 
plantatora, o galernikach, więźniach politycznych!

Panowie i Panie! Wznoszę toast za zdrowie [nędzarzy! 
Niech żyją!..

« •  •

Orzeczenia na jw yższego trybunału

Zdarzyło się w pewnem miasteczku, *e na zbiegu dwu 
ulic, pędząc kłusem, wpadł pan X. askultant sądowy na mło
dą  panią Y., która była w  poważnym stanie, skutkiem ude
rzenia poroniła.

Kupiec dochodził swych praw na drodze sądowej, żą
dając grubego odszkodowania, ale odprawiono go z kwit
kiem. Zwrócił się więc do Najwyższego Trybunału z przed
stawieniem caiej sprawy, a te n ‘wydał następujące zasadnicze 
orzeczenie :

Pan  X. obowiązany jest zatrzymać u siebie p^nią Y. 
dopóki nie będzte mógł oddać jej mężowi w  takim sianie, 
w jakim była w chwili zderzenia.

(Czy mu się udało, kroniki sądowe milczą, czy kupiec 
się zgodził na to, także niewiadomo, ale od orzeczeń Try
bunału rekursu nie m a !).

0 0 5

ZWiERZENIE.
O n : Wi ‘sz, że ja zaczynałem karjerę w  nędzy !
Przyszedłem do Warszawy b o s o . .
Ona : Ja także zaczęłam beso. Odtąd zaczęło mi się 

dopiero powodzić, jak raz u Dr. Z... w  mieszkaniu zdjęłam 
pończochy...

SPRYCIARZE.

Obrazek z czasów stag 
nacji. Trzy w tym samym 
domu się mieszczące i bez
pośrednio z sobą sąsia
dujące sklepy galanteryj
ne przeżywają k r y z y s .  
Właściciele tych sklepów, 
Kon, Cypes i Nachamkes 
rwą włosy z rozpaczy.

Pewnego dnia dopro
wadzony do ostateczności 
Kon wywiesza na wysta
wie swego magazynu na
stępującą kartkę; Okazja\ 
Ceny zniżone o 30°l0. 
Na następny dzień ogła
sza N acham kes: „Nieby
wała okazja ' Ceny 50°!o 
zniżone\u Na trzeci dzień 
nad drzwiami trzeciego 
magazynu ukazuje się ol
brzymi transpatent: „Tu
taj główne v ejście“\

S  K  R A J  N  > S C E P J  Y  Z  M.

twoje 

na niefi

FINEZJA.

Bloch je cbiad w restauracji pani Cypkin. we wszyst
kich piecach sumiennie napalono ; na sali panuje gerąco nie 
do opisania. Bloch zdejmuje marynarkę i wiesza ją na  po
ręczy krzesła.

Zbliża się do niego pani Cypkin ze słowami :
—  Et... wstydziłbyś się pan., panie Bloch ! C iekawa je

stem, coby panu powiedział właściciel „Monopolu", gdybyś 
pan.,'u niego w lokalu zdjął marynarkę?..

— Co by powiedział?.. On by potrzebowałepowiedzieć : 
„Mój Bloch ! jak się pąn nie umiesz zachowywać w  mojej 
restauracji, to idź pan do pani Cypkin".

PRZY ŁOŻU KONAJĄCE!

Mąż. Czy nie przypominasz sobie, żonusiu, gdzie scho 
wałaś klucz od grobowca?.. .  Bo ty tak zaw sze wszystko 
odkładasz na ostatnią c h w i lę !...

o O o

Na Nalewkach.

—  Jak się masz, Sala
mon! Dawnośrr.y się nie 
widzieli! Cieszę się, że 
cię widzę... ale czego 
masz taką smutną minę?.. 
Cóż ci się stało?..

— Ano, widzisz., przy
cisnęła mię bieda. z.ona, 
czworo dzieci, a od trzech 
miesięcy jestem bez pracy.

— . Poczekaj no... św ie 
tnie się składa. W łaśnie 
wczoraj wyrzuciłem mo
jego k a s j e r a  Dostawał 
trzysta złotych mięsięcznie. 
Angażuje cię na pięćset 
złotych! Zgoda?.. Przyjdź 
jutro.

—  Posłuchaj, Moryc... 
bardzo ci dziękuje, na 
prawdę, z całego serca. 
Masz naprawdę złote ser
ce. Ale możebyśmy zro
bili trochę inaczej. la ci 
jutro przyślę dobrego k a 

sjera za trzysta złotych miesięcznie, a ty mi zaraz wypłać na 
rękę dwieście. Zrobione?

o  o  o

NIEBEZPIECZNY SYMTOM

Na lekcji religji wykłada ksiądz katecheta o stworzeniu 
świata, przyczem szczególnie dokładnie traktuje kwestję n a 
rodzin Ewy z żebra Adama. Mały Stasio, ośmioletni uczeń, 
po wykładzie religji, przychodzi smutny do domu i skarży 
się mamie :

— Mamusiu ! Lewe żebro mnie tak bardzo boli ! Z d a 
je m i się, że  dostanę żonę:..

O O o

OSTATNIA MYŚL.

Ż o n a  (konając — do męża): A pamiętaj W ładku, żeby 
choć moja trumna była modna.

-  O ch'.. Nie wierzę ju ż  
przysięgi'.. Zawiodłam się 
zb y t wiele razy!.. 7 woje słodkie słówka  
są z  pewnością równie fałszywe, jak  
ten brylant, który m i przyniosłeś na 

przeprosiny/..



DO PAMIĘTNIKA.
Żyjąc na ziemi — tu buduj ołtarze
Nie śnij o niebie, ni skrzydłach anielich —
Popatrz na l i l ję : choć jej nikt nie k*źe,
A sama w nocy odkrywa swój kielich !

ZŁOŚLIWY 0 0 0

Pewien „reisender" wybiera się na bal maskowy i ra- j 
dzi się swego przyjaciela, w jaki kostjum ma się przebrać * j 

—  Przebierz się za Hani »ala! — mówi mu przyjaciel 
— wszak u twoich kundmanów znachodzisz się po najwię
kszej części ante por fa s .. .

0 0 0

PRAWDZIWY PRZYJACIEL

Żona : Pomyśl sobie* 
co za bezczelność 1 Ten pan 
Karol, co się to nazywa 
twoim najszczerszym przy
jacielem, zaproponował mi 
abym razem z nim uciekła!!.

M ąż (do siebie) P o 
znaję cię Karolu ! .. Jesteś 
na prawdę moim przyja
cielem !/. .

•  o  •

Z DAWNYCH KRONIK 

Żyd jadł kiełbasę wie
przową, w  tern zaczyna sil
nie grzmieć i piorun uderza 
gdzieś w pobliżu Żyd kła
dzie kiełbasę i w o ła :

| — Ny, na  co to tyle
i hałasu o taką małą kieł- 
i b a s ę ! . . .

•  •  •

W PRZEDPOKOJU

—  Jak się masz Ada
siu ? Jest mama albo tatko?

— Mama dostała gry
py i nie może wychodzić...

— tatko ?
~  Tatko dostał zrowu 

sześć miesięcy i także nie 
może w> chodzić...

•  o o

Z RUCHU STREJKOWEGO

Jak się z kompetent
nego źródła dowiadujemy, 
z a g r a ż a  w najbliższych 
dniach dla odmiany strejk 
kanalarzy i robotników fa 
la rei owych. W  tym celu ko
mitet sirejkowy wydał na
stępującą odezwę :

Towarzysze i Robotnicy kanałowi ! Jak jeden mąż po
rzućcie wszyscy pracę i stańcie do strejku ! Zwycięztwo m u
si być po naszej stronie! bo publiczność nie może przecież 
sfrejkow ać!

o  o  ©

Podejrzany towar.

W  Koziołkowie wybuchł olbrzymi pożar, spaliło się 
kilkanaście domów, a między innymi — dom Boży Gypkin.

Poszkodowana zwraca się do towarzystwa asekuracyj 
nego po odbiór premji.

Komisja przyznała pani pięćdziesiąt tysięcy złotych —  
komunikuje urzędnik.

— Co jest pięćdziesiąt ty s ięcy ? . .  Sam dom wart był 
s e tk ę ! .  A tow ar?..  Ja się pytam pana, gdzie odszkodowanie 
za mój towar?.. Czy pan wie ile ja straciłam ?... Pomyśl pan 
tylko !..

—  Czy wszystek towar pani się spalił?.:
—  Ee... żeby się spalił, to byłoby jeszcze pół biedy !...
—  A cóż mu się s ta ło?
— Wiobraź pan s o b ie : Wszystkie uciekły i zaczną te

raz robić interesa na własną rękę !...

•  •  •

W  m orsk ich  odmętach.

Okręt linji „Jellow Star“ — zatonął. Icek Kon i Saul 
Cypes, jadący sobie najspokojniej do Ameryki znaleźli się

niespodzianie w  morzu.
Obydwaj przerażeni do 

ostateczności, wołają do pły
wających tu i ówdzie m a
rynarzy :

— Panie m a ry n a rz !.. 
Panie m a ry n a rz ! . . .  Ratun
ku !.. Przysięgamy w  obec 
świadków, że za uratowanie 
życia zapłacę sto tysięcy do
larów !..

Złakomione zawrotną 
sumą wilki morskie rzucają 
się tłumnie na ratunek.

Raptem Icek podnosi 
głowę w górę i krzyczy, 
wypryskując z siebie strugi 
w o d y :

— Nie zawierał żad 
nych t ransakc ji! . .  Widać 
ląd L

•  •  •

ZWIERZENIA.

Pod koniec dobrego 
obiadu, Maurycy Pikostaw- 
ski mówi do swego starego 
przyjaciela, Kozika, który 
jest g a rb a ty :

—  Mój kochany Ig
nacy ! Oto już dwadzieścia 
lat, jak piacujemy razem. 
Chciałbym ci się zwierzyć
z jednej ta em nicy   nie
wiem doprawdy, jak to przyj
miesz...

— Cóż takiego mój 
Maurycy ? . .1

—  A więc mój przy
jacielu, mi szę ci się przy
znać, choć to skrywałem 
skrupulatnie, jestem żydem!..

— Hm., mój drogi!. 
Chciałbym ci się odwzaje

mnić zwierzeniem za zwierzenie; powiem ci mój sekre t :  Ja. 
j e s t e m  g a r b a t y ! , .

W  KAWIARNI.

Pan Kohn opowiada w gronie przyjaciół swoich f
— Ja jestem czarny, moja żona jest czarna a dzisiaj 

dostałem d iecko całkiem rude!... Jak to może b i c z ? !
— To jest takie małe omyłkie druku w twoje małżeń

stwo ! mówi przyjaciel jego Aron.
Ja nie robie żadne jakiesz omyłkie ! — woła Kohn 

oburzony.
—  N u l Czy ja  powiedziałem , co ty  zrobiłeś ?

O o  o

-  Nie... Nie p rzebaczę ci nigdyl.. Nie dość, że 
mię zdradziłaś z tym chłystkiem, że zhańbiłaś  na sz  dom, 
skala łaś  gniazdo rodzinne... ale jeszcze w  dodatku  
dzisiaj n a  obiad przypaliłaś zupę pom idorow ą'.. Idź!.. 
Niech cię oczy móje nie widzą!..



8 B O C I a N

Grzech.

Simon Dettel-Saft Kupiec w jednym z miasteczek, 
| złożył znaczny datek na dobroczynne cele.

Ucieszony tern rabin m ó w i :
— Simon, popełniłeś bardzo dobry uczynek, będzie ci 

za niego jeden grzech odpuszczony n !
Zadowolony bardzo Simon pr<.ynomina sobie, że w  jed 

nym z domów widział bardzo milutką żydówkę.
Udaje się więc tamże i w  toku rozmowy z nią pozwala 

i sobie różne czułości.
Wreszcie, gdy już ma odchodzić, całuje ją i m ó w i :
— W  prawdzie nie wolno całować obcei kobiety, lecz 

widzisz, dziś został mi jeden grzech odpuszczonym.
—  Co, grzech ? —  woła ona -  co tobie się zdaje, to 

jest dobry uczynek. Trzy lata już mija jak mnie mąż umarł 
1 dziś pierwszy raz od tego czasu ktoś mi go przypomniał.

-• Aj, co mam za pech ! woła Simon — mogę po- 
| pełnić dziś jeden grzech —  a  ja znów zrobiłem dobry uczynek 1

o O o

WSZYSTKO JEDNO

— Słyszałem, że pan był w Sarajewie. Czy widział pan 
tam harem ?

— Nie, ale mieszkałem u jednego znajomego, który 
miał żone, trzy córki i dw ie sicstry.

— Przecież to nie jest harem !
B a l  harem nie harem, ale harówka ta s a m a . . .

o o o

TAKIE PRZEJECHANIE

Wiesz Wandziu, to przecież jest w prosf bezczelność 
tt tych automobilistów ! Pomyśl sobie wczoraj aż dwóch mnie 
prze jecha ło !

— A to się biedaczko pewnie potłukłaś aż dw a razy 
u p ad a jąc?

E . . .  to nie, bo widząc, że mnie, i drugi chce prze
jechać to nawet się już nie podniosłam I

o  o  G

I T O  MOŻLIWE

Pani Z. młoda i ładna blondynka, którą rodzice wydali 
za całkiem prostego, choć na pozór ucywilizowatfego już j 
żyda, wnosi skargę o rozwód z mężem.

Sędzia w  czasie przesłuchania wstępnego zwraca jej 
uwagę, że skarga jest właściwie n ieuzasadn iona :

—  Tak, proszę pani, widzę z toku, że mąż panią nawet 
kocha I

— O, to możliwe panie sędzio —  odpow iada pani Z. 
taki parch jest do wszystkiego zdolny I . . .

O GO

W  MAŁŻEŃSTWIE

O n : Najmilsze zawsze są i będą  mi moje książki.
O n a : Gdybym ja także mogła być książką.
O n:  A przynajmniej kalendarzem, który się co rok 

odnawia.
©o o

ZA MŁODY

O n;  Pannno Emo pochodzę ze starej szlachty, jestem 
niezależny, opinja o mnie jest bez zarzutu, zdaje mi się, że 
jestem pani nie obo ję tny?

O n a : lesteś pan za młody, gdybyś przynamniej miał 
jaki stosunek z jaką  znaną pięknością.

©O O

NIE TAKI

Gospodyni polskiego księdza spotyka się z kucharką • 
ruskiego księdza na jarmarku.

Obie „damy" w.tają się bardzo czule i wypytują się 
wzajemnie, o stosunki swoich służbodawców.

— Rozmowa schodzi na urządzenie domowe.
— O !  —  mówi kucharka — u nas to jest bardzo j 

po rząd n ie ! ksiądz jegomość ma swój osobny pokój, księdzowa 
także o s o b n y . . .

— lak to?  pyta z zaciekawieniem gospodyni —  i każde 
śpi osobno w swoim p o k o ju ? . . .

— N atura ln ie! —  potakuje kucharka.
Eee ! śmieje się na to gospodyni —  to już mój jego

mość nie jest taki g ł u p i ! . . .

•  •  *

W  KAWIARNI

—  C o ?  pan się dziwi, że ja czytam .N ap rzó d " .
—  Trzeba się przecie pośmiać czasem — życie takie 

smutne.

©o©



FAŁSZYWA CYFRA

U państwa B. po herbacie grano pewnego razu w  lo
teryjkę.

Pani domu przegrywała nieustannie.
—  Postaw pani swoje lata wygra pani na pewno —  

radzi pan X.
Pani postawiła na numer 28.
Wygrywa cyfra 39.
—  A widzisz duszko —  Zarzuca jej małżonek —  trzeba 

było usłuchać pana.

o o o

Jeszcze  raz.

Jego królewska Wysokość Leoncyusz XVI, udzielny 
książę Luzytanii wielkiej i małej, jest w  swem pożyciu mał- 
żeńskiem wprawdzie bardzo szczęśliwym, ale ze względu na 
rację stanu i na stosunki dynastyczne mogłoby być trochę 
lep iej: oto mimo gorących pragnień męskiego następcy tronu, 
zacna jego małżonka rokrocznie obdarzała go doiodną księ
żniczką —  a szczęśliwe pożycie małżeńskie trwało już lat 
sześć. Właśnie teraz nadchodziła upragniona chwila, gdzie 
gorące pragnienia księcia po raz siódmy na próbę były wy
stawione -  bo oto do sypialni jego dostojnej małżonki za
wezwano słynnego akuszera, a rezultat lada chwila miał być 
wiadomym. Książę Leoncjusz XVI z łatwo zrozumiałą nie
cierpliwością przechadzał się po przedpokoju, wreszcie z za 
kotary zaczęły się wydobywać krzyki i jęki, dyskretnie przy
tłumione. Książę stanął i z zapartym oddechem nadsłuchi
wał. Wreszcie po chwili, która mu się wiekie n zdała, zjawia 
się na progu marszałek dworu i składając niski ukłon przed 
swym władcą, przyciszonym głosem zwiastuje nowinę:

~  W asza K rólew ska W ysokość je s zc ze  ra z  niestety  
m usi się  fa tyg o w a ć . . .

•  •  •

m i ę d z y  s o b ą

Pani Zosia: Wiesz Marysiu, nieraz myślę nad tern jak
by to pięknie było, gdyby istotnie nasze małżeństwo było 
tylko snem, a natomiast gdyby w  snach widziany mężczyzna 
był naszym mężeml

—  Ileż to kobiet mielibyśmy na świecie cnotliwych.
P. M arysia: Masz rację, ja także nad tern nieraz my-

śię, ale cóż rob.ć, trzeba sobie radzić jak można.
P. Z o sia : Idź! Fel I ty także?

o o o

RÓŻNICA

O n a : Wiesz mojem jedynem pragnieniem jest być 
wielką śpiewaczką, ach usidlałabym u wszystkich mężczyzn.

O n : No, ty i teraz już to czynisz, tylko nie wszystkich 
równocześnie, ale każdego osobna tak po kolei.

0  9  0

WIELE WYMAGAJĄCA

M ą ż : Ja ciebie nie pojmuję, przecież daję ci wszystko, 
co tylko zapragną twoje oczy...

Ż o n a : a le  ja mam nietylko oczy !

o o o

MA RACJĘ

M ełewed . Panie Ąron, pan teraz zrobił plejtę -  pan 
dobrze zrobił, pan pewno jest bogaty —  niech pan mnie te
raz zapłaci te 20 zł co mnie pan winien jeszcze za uczenie 
pańskich dzieci — pan nic nie mówi, niechże pan co powie?

A R O N :  Widzisz tu przed chwilą był u mnie Glanz- 
puder — jeszcze mu się należy odemnie 10,000 zł. — a ja  mu 
powiedział idź sobie do djabła, to co ja  tobie mogę powie
dzieć za 20 zł.?

MEŁEMED: To praw da —  ma pan rację.

o o o

Pan Gedejle Zuckerberg wybrał się z żoną do teatru, 
pani Zuckerbergowa jest mocno wydekoltowaną. Zbliża się 
do nich pan Salomon Pomeranc i pow iada po dokładnem 
obejrzeniu pani Zuckerbergowej do jej męża:

— Ty pewnie bardzo się spieszysz, jak idziesz z żoną
— Czemu?
— Bo nawet nie chcesz czekać, aż się całkiem ubierze.

•  •  •

OBAWA

Jakób R^tkiś da je  sobie zrobić małe operacyjne. Po 
operacji widzi Rotkiś, że doktor bierze do ręki jakiś pakiet, 
na którym napisano: „ W ata an tysu, zaczyna więc się nie
spokojnie kręcić na krześle.

—  Panie doktor, ale ja się z tym watem nie dam opa- 
triwaczl

—  A to dlaczego? Przecież to się musi zrobić!
— Dlaczego? ja jestem przecież izraelit, a pan doktor 

mi daje antysemickie w ate?
/

•  •  •

ZAWSZE TEN SAM

Przychodzę prosić o rękę jednej z pańskich córek? 
F abrykant cygar: Bardzo dobrze, życzy pan  sobie od- 

leżałą, te  średnio silną, czy  też tę św ieżo  z pensji sprow a
dzoną.

o G G



— rsi U - M n  I — imi ł I 11 —  fol i q n  ! ysi *  fe! lrTP4'^i1 ....U l |..?£dLJ|l ....ISJ I ! — |

ijKAWIARI
I WAC 
-  róg ry

|  JUŻ OTWARTA!
B s s a d i  " s a n i l  : : : : i i l i : : 3 g n l i

...IHJ Ill...v-il_l 1 ....IHJ J | ...,ISJ u ...VJLJ|J ... .IHJ | ...<  dl_J , ; E;| • p: |LlL-2<^

VIA ZIEMIAŃSKA;
;ŁAWA LIPIŃSKIEGO 1 
nku i ulicy Szczepańskiej s

JUŻ OTWARTA! g

i
: : : a I l a a & i J I  : : : : ® l l i 3 = a i l  : : : : a l l i 3 = a n  a a a l l  Nil! H ilE E s s a

Elegancki dom.
Guwerenantka donna Stella, oświadcza swej pani, źe 

jest chorą, że nie może pracować i że musi się położyć do 
łóżka, jak rzekła zrobiła.

Od trzech dni leży w łóżku i wzbrania się pełnić swo
jej służby. Wołają tedy lekarza domowego. Doktór przych >- 
dzi i w  towarzystwie pani domu zjawia się przy łóżku 
pacjentki. Lecz ta się żenuje przed panią i niechce powie
dzieć doktorowi, co jej brakuje. W obec tego pani dyskretnie 
się usuwa. Lekarz pozostaje sam na Sc.m z pacjęntką w pokoju.

Więc cóż pani brakuje, panno Stello? —  pyta le
karz, badając puls.

—  Wie pan, panie doktorze I — odpowiada guw er
nantka — mnie właściwie nic nie brakuje! Ale nie chcę wię
cej pracować, bo państwo już od trzech mięsięcy nie płacą 
mi mojej pensji!..

Gdy lekarz to usłyszał, ani słówka nie rzekł, tylko za
ryglował drzwi i zaczął się rozbierać.

—  Ranie... panie doktorze! — woła guwernantka prze- 
straszoiw. ~  Co... co... pan robi?!

—  Nic, panno StelloI — mówi lekarz spokojnie. — 
TylKo mnie także są winni honorarjum lekarskie za ostatnie 
dw a lata... więc też kładę się do łóżka... będziemy razem 
strejkowaćl

O O  G

MONOLOG BOGACZA.

Moja żona nowego ma znów przyjaciela.
Ha! trudno —  nie unikmesz, człecze, swoich losów.
Niechby chociaż nowy był lepszy niż tamten. I nie pa 

lił moich papierosów!
© o  ©

M usi b y ó  s p ra w ie d l iw o ś ć .

-  Znowóź chcesz  iść na dancing?
— Mój drogi).. Ty przed tygodniem pojedyn

kowałeś  się o mnie, a wczoraj dopiero byłeś na 
pogrzebie ciotki!. .  Pozwól i nmic mieć jakieś 
przyjemności!

© o  o

POŚREDNIK MAŁŻEŃSTW.

— Jak to dobrze, że pana spotykam ! Szukam już pana 
od trzech godzin ! Mam pew ną miłą propozycję, któia...

— Wiem.^co mi pan ma zamiar zaproponow ać: „Mam 
dla pana narzeczoną"! Daj mi pan leniej z tem wszystk>em 
święty spokój !.„

— Nie tak nagle !. Pozwól mi pan mówić !.. Dwadzie
ścia tysięcy posagu !.. Cóż pan na to?..

—  Nic!
—  Mam i za trzydzieści tysięcy !
—  Nie dla m n:e !
— Chce pan pięćdziesiąt tysięcy? . .sto tysięcy?. Mam 

i takie !
— Nie. Powtarzam panu po raz setny, że chcę zaw

rzeć małżeństwo z miłości.
— Małżeństwo z miłości?.. Poczekaj pan ch w ilk ę . . .  

ależ, kochany panie... takie mam ró w n ie ż !..

o o o

SKROMNY.

— Gratuluję ci 1 Masz szalone szczęście do k o b ie t ! 
Jesteś teraz nieograniczonym właścicielem tak pięknej ko
biety . . .

Daruj, ale ja mam tylko pierwszą hipotekę... 

o o o

NA BALU.

Pan W. Widzisz pan tę tam malutką fertyczną brune- 
teczkę ? Panie, ja panu mówię, że ona tylko się patrzy, jakby 
ze mną rozpocząć romansik !

Pan S. Naprawdę, zapytam się jej o to bo w łaśn ie . ,  
to moja żona..

•

MYŚL.
Gdy ci kobieta drzwi wskaże,
T rudno jej zgadnąć rach u b y ;
Znaczy to : „wynoś się ło t rz e !“
L u b : „Zamknij drzwi na  klucz mój luby*

•  •  •

! HOTEL i
i „PENSION NOUVELLE“ !

K R A K Ó W ,  U L .  Z A C I S Z E  1 4

I  (w  pobliżu dworca) telefon 2449. poleca pokoje £ 

gościnne um eblowane.
|  Ceny um iarkow ane. Najem dzienny. jj
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Ach, te kobietyl
Radca Apolinary ma zamiar wyjść na miasto.
— Wiesz, Agnieszko, — mówi do żony —  Mam za

miar przejść się trochę. Hm.'.. zdaje mi się, że coś się za 
nosi na deszcz. Jak myślisz?., może by tak wziąć parasol?..
‘ \  — W eź  p a ra so l! , r

— Tak. W ezmę parasol... ale widzisz. . . w razie gdyby 
n i e r p a d a ł o . . .  po licha mi wtedy parasol? Niech zostanie 
w szafie.

— Dobrze, Apolinary.
r— Hm... hm... eee... widzisz, Agniesiu?.. chmurzy się 

coś! Mogło by mię zmoczyć. Zostawię lepiej laskę w domu, 
a wezmę parasol.

— Rób, jak uważasz. Zawsze strzeżonego Pan Bóg 
strzeże.

—  Tak. Ale jakby się wypogodziło?.. Będę wyglądał 
jak warjat z parasolem ...  Lepiej wezmę laskę!,..

Na litość Boską, Apolinary, weź sobie laskę, para
sol z o s a w w d o m u  i idź już wreszcie do wszystkich djablów!

— P s ’a krew’ Raz mi mówisz, żebym wziął laskę, d.ugi 
raz, żebym wziął parasol!.. Miej tu do czynienia z kobietami! 
Istne gęsi!.. Nie potrzebuję, już ani laski, ani parasola! Zo
staję w  domu. Rozumiesz?..

□
t e n  t e ż .

Dwóch znajomych warszawiaków spotkało się w Mek
syku, w sztabie jednej z organizacji wojskowych, zwalczają
cych rząd.

— Cóż ty tu robisz?..
-  Biję s i ;  z rządem!
— 'S kąd  się tu wziąłeś?

A n o .. widzisz lestem kawalerem, lubię wojnę, 
więc zaciągnąłem się tu na ochotnika. A ty?

-  Hm... widzisz... Ja — przeciwnie, jestem żonaty i na- 
dewszystko cenię spokój, więc też zaciągnąłem się na ochotnika

- o G o

H E M O R O I D Y  G I N A
w  5 - 6  dniach bez lekarstw a.
5 0 - l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e .  W y s y ł a m  

p r z e p i s  z a  p o b r a n i e m  p o c z t o w .  5  z ł .

N O W E — P O M O R Z E ,  I .  W I E R Z B O W S K I ,  f e l c z e r  s p z i l a l n y

w

UWAŻAJ...

Pan Friedman, właściciel kantoru,, woła do siebie swego 
prokurenta:

— Słuchaj pan, panie Bloch, muszę dzisiaj z panem 
pomówić poważnie. Wiem o wszystkiem!

— Co takiego, panie F riedm an?..
— Bloch! Z a lu d n iam  pana od dziesięciu lat i teraz 

wyszło na jaw, że od dziesięciu lat jestem przez pana okra
dany!..

— Panie F riedm an.. .
— lak,  Bloch! Od czterech laty moja żona systema

tycznie zdradza mię z panem!.
— Tak, panie Friedman...
—  'l ak, tak. Wczorćj właśnie dowiedziałem się, że mój 

syn nie jest wcale moim synem, tylko owocem pańskich 
czterech łajdactw. Bloch, mówię panu całkiem serjo: Miej się 
pan na baczności! Uważaj pan, żebyś nie p rzecholow ał!..

D. B. 
o o o

SPRAWIEDLIWOŚĆ.

Salomon Kohn miał niedawno bardzo zawikłane dochodze
nia sądowe o jakieś szwindle.

Słuchaj, Salomon, pyta go jego przyjaciel, Moryc, ja k 
żeż rozprawa? Mam już spokój?..

—  Sprawiedliwość zwyciężyła! — odpowiada Kohn.
— A wniosłeś apelację? — pyta ze współczuciem

Moiic.
< D B.

o o o

NASZE DZIECI.

— Czy tatuś w domu!
— Wyjechał!
— Na jak długo!
— Na cztery miesiące z obostrzeniami! D. B

0 3 0

DOBROCZYNNOŚĆ W MAŁEM MIEŚCIE.

— Panie Fajbube, jesteś pan wybrany na honorowego 
członka towarzystwa dobroczynności.

— A dużo się płaci?
— E, nie w.ele, tylko 20 zł. na ro ' .
— Tak! A czy ja bym nie mógł te 20 zł odsiadywać 

w kozie.
G o o

? Dla starszych czytelników „Bociana" ! ?
? leszcze nieznana sensacja reklama XXI w ieku! ?

100 Pocztówek brzydkich...?
różnych nie ładnych, ale może?, ciekawych?, 
łubianych?! nieznanych? jakich się nie spodzie
wacie? tylko przez krótki c^as, wysyła po 
uprzednim nadeHaniu 10 z l , lub zaliczka tylko 

10 zl. (dyskretnie)
Skład papieru Grudziądz, Plac 23 Stycznia 22.



POLSKA LINJA LOTNICZA AEROLOT S. A.
Przewozi pasażerów, pocztę lotniczą i towary. 
Podróżując samolotem oszczędzasz czas i pie
niądze, płacisz taniej niż na kolei, odbywasz 

podróż wygodniej i pięciokrotnie prędzej. 
Listy i towary, wysłane samolotem, w prze
ciągu kilku godzin dochodzą do rąk adresanta.

INFORMUJCIE SIĘ!
WARSZAWA, Nowy Świat 24 . .  tel. 9-00
KRAKÓW, Sw. Anny 4 ...................   3222
LWÓW, Hotel G e o r g e a .................... 6-10
GDAŃSK, WRZESZCZ....................... 415-31
WIEDEŃ, Tegetthoffstrasse 7 . .  „ 78-3-94 
LÓD Z, Liga Obrony Pow. Państwa, gmach 

Województwa, tel. 26-15, 2-11.

Wytwórnia ilrojow 

damskich i męskich

M. WECLARIKI
KRAKÓW

Gołębia 5 Teleł.łSIO

Modne malerjdłY i łułra

W s k u t e k  n a u k o w e j  

organizacji pracy ceny 

b. n i s k i e

 >

SENZACYJNY ' 
AKT PARYSKI

Pikantne zdjęcia oiyginalne, 
pełne realizmu, grupy 2, 3, 4 
osoby, formatu 9x12  wysyła 
za l i s to w n e m  nadesłaniem 
zł. 15. — Serja reklamowa 
wraz z katalo 'g i 'em  zł. 10.

{GNĄCE TENENBAUM
BUREAU IX,

BOITE POSTALE 69, PARIS

U

Redakcja i Administracja „Bociana" 

Kraków IX, 
ulisa Kazimierza Wielkiego L. 95. 

Telefon Nr 479 
Konto P. K. O. 400-518

Wydawca • Spadk. Sf. Lipińskiego.

Prenumerata:

k w a r t a l n a ...............................zł. 5'40

półroczna.................................... zł. 10'—

roczna .......................................... zł. 19'—

Zakłady Grafi zn? .N ow ośc i*

Ceny o g ło sz e ń
cała kol. (w tekście)  zł. 380 -  (*  rekl.)2łł0 — 
'/, . z ł  2 0 0 - -  .  ISC
•>: : . zł. go-- . i f -
'/• .  .  zł. 5 0 - -  .  £  -
w iersz  miiim. jednoszpalt.  w  tekście 40 gr.

w reki. 30 .  
Za 1 cm. kliszy 15 groszy.

Odpowiedzialny redaktor Stanisław Pogoda


